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■lestęcz. kwart. *41 
Prenumerata: W kralu 1.— 3. — 6.— 12. —

„ Za granicą 1.50 4.50 9.— 11 —
Za zatianę adreea 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tersiem  40 kop. pierwszy i 20 kof). ki.żdy na­
s ła n y  raz, za tekstem 20 kop. pier rszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadeałane* wiersz petitowy lub Jego miejsce 1 rb-

Numer pojedynczy o kop. 
Prenumeratą i ogłoszenia przyjmują 

Administracyr.

T e l e g r a m y .
(Od korespondentów własnych).

Syndykat cukrowniczy.

Petersburg. — „Gołos Prawd,y“ żąda 
przedsięwzięcia środków przeciw Kohanowi 
i Chołm iańskiem u, którzy u tw orzyli  s y n d y ­
k a t  i naznaczają ceny na  cukier.

Raport gubernatorów.

Petersburg. — G ubernatorow ie czerni- 
how ski i wołyński sk ładali  w tych  dniach 
S tołypinowi rap o r t  o stan ie  rzeczy w g u ­
berniach, pozostających pod ich zarządem.

Organizacye studenckie.

Petersburg. — Synod orzekł, iż n ied o ­
puszczalne są  organizacye s tudenck ie  w a- 
Kuderniach duchow nych.

Aresztowanie szpiega.
Petersburg.— W ed łu g  infcrm acyi pism 

tu te jszych  w K rakow ie aresztowano w arsza­
w iankę , nazw iskiem  Niekosowicz, podejrze­
w an ą  o szpiegostwo.

Proces Tarnowskiej.

Wenecya.— Gmach sądu  otaczają tłum y 
publ c jm ś c i .  W ojsko pilnuje porządku. T a r ­
now ska n a  początku wczorajsz igo posiedzenia 
sądu  była bardzo spokojną, dopiero zoba­
czywszy w śród  publiczności swego ojca s t r a ­
ciła panow anie nttd sobą i w ybuchnęła  g ło ­
śn y m  płaczem. Naumow blady, s traszn ie  
zdenerw ow any , sk łada zeznania. Po odczy­
tan iu  a k tu  oskarżenia Pry łukow  zemdlał. 
Lekarz  pośpieszył m u  z pamocą. P ry łukow a 
wyniesiono z sali. T arnow ską  publiczność 
pow itała  wrogimi i okrzykami.

Projekt prawicy.
Petersburg.— Posłowie z prawicy w y­

myślili nowy p r . j e k t  p raw a, a  mianowicie 
p ro jek t n a jm u  służby. W edług  tego projektu  
s to sunek  pracodawców do służby byłby ta ­
ki, jak  za czasów pańszczyzny.

W sprawie udzielania pomocy lekarskiej 
robotnikom.

Petersburg.— Komisya do spraw  robo­
tniczych wypowiedziała się za udzielaniem 
robo tn ikom  pomocy lekarskiej i środków 
leczniczych n a  koszt kas  szpitalnych.

Otwarcie klubu nacyonaliitów-
Petersburg.— W  d n ia  w czorajszym  n a­

stąpiło o tw arc ie  now ego loksJu wszechrosyj- 
skiego k lu b u  nacyonalistów . Na uroczysto­
ści o tw arc ia  wygłosili diugie przemówienia 
o nacyonalizm ie ep. Eulogiusz i ks. Wasil- 
czykow.

Echa rewolucyi tureckiej.
Petersburg.— Gazety tutejsze donoszą, 

iż w D źw ińsku  aresztowano jedną  z odaii- 
t-ek su ł tan a  A bdul-H am ida, niejuką Gol- 
sztejn, k to ia  podczas rewolucyi tu reckiej 
sk rad ła  su łtanow i różne kosztowności. P o d ­
czas rewizyi znaleziono u Golszlejnowej 
znaczną sum ę pieniędzy.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Pożyczka japońska.

Tokio. — „Niczi-Niczi" kom unikuje : 
„D ruga pożyczka w ew nętrzna  na sum ę 200 
milionów jen  będzie wypuszczoną w kw ie­
tn iu . Pożyczka T-w a południowo-mandżur- 
sk ich  Kolei żelaznych na  sum ę 40 milionów 
jen  będzie wypuszczoną w  Londynie  w p o ­
czątkach  marca*.

Królewicz grecki w Rzymie.
Berlin. — Do „Berliner Local An.ei',  

g e r “ donoszą z Rzymu: „Królewicz grecki 
był onegdaj n a  audyency i  u króla. Au- 
dyencya trw ała  godzinę. K rążą pogłoski, iż 
królewicz opuścił już Rzym, udając się w 
drogę powrotną do A te n “ .

W e a łu g  wiadomości „Vossische Zui- 
tu n g “ wizyta królewicza greckiego  w K ry ­
mie wywołuje niepokój w ateński-.^ kołach 
politycznych. L iga wojskowa w y m ag a  od 
rządu, by królewicz nie w racał do Aten 
przed ogłoszeniem dekre tu  królewskiego o 
zwołaniu zgrom adzenia  narodowego.

Berlin. — W edług  wiadomości o trzy­
m anych  z Rzymu, królewicz grecki prosił o 
audyencyę, aby uzyskać u  króla powzięcie 
in icyatyw y w sprawie zała tw ienia  kwestyi 
kreteńskic j.

Z Persyi.
Teheran. —  Prezyden t  m edżylisu  zako­

m unikow ał n a  posiedzeniu plenarnem , iż z 
różnycń s tron  k ra ju  nadchodzą protesty 
przeciw zaciągnięciu pożyczki zagranicznej 
P rezydent oświadczył, że medżylis nłe b ę­
dzie zupełnie rozpatryw ał lej kwestyi, a to 
z tego  powodu, iż m inistrow ie nie p rzed ­
stawili parlam entow i warunków  Rosyi i 
Anglii.

Z parlamentu berlińskiego.

Berlin. — Poczas rozpraw w  p ar la ­
m encie nad budżetem  m in is te rs tw a  m ary ­
narki, kant lerz Rzeszy oświadczył, iż N iem ­
cy budu ją  flotę nie w celach zaborczych, 
lecz dla obrony sw ych wybrzeży i dla r o ­
zwoju ftandlu. Zew nętrzna polityka Nie­
miec, w zględem  wszystkich  państw , m a na 
celu jed y a ie  rozwój ekonom icznych i k u l tu ­
ra lnych  sił Niemiec. W tych zap isach  o 
zdobycie tego w szyscy powinni kierować 
się zasadam i, obowiązująceini w spraw ach 
hand lu  uczciwego kupca.

Prasa niemiecka o wizycie serbskiej.
Berlin. — „Post8 przypisuje pewne zna­

czenie polityczne wizycie króla serbskiego 
w P e te rsb u rg u .  „P ust8 pisze: „Sfery r z ą ­
dzące Serbii nie powinny mieć illuzyi i nie 
pow inny przypisyw ać polityce bałkańskiej 
rosy jskiego m in  s tra  spraw  zagranicznych 
tendencyi, bardzo dalekich od tej polityki. 
Serbia nie może się obejść bez przyjaźni 
A ustro-W ęgier.  Ze strony Rosyi, Sern ia  ni­
gdy nie miała korzyści realnych. Potrzeba 
pokoju g ra  daleko większą rolę, niż m arze­
nia n iek tó rych  m onarchów  bułgarskich, k tó ­
rych  nie m ogliby cni urzeczywistnić  silą 
swego oręża, sk ierow anego przeciw Turcyi*.

Prasa niemiecka o polityce na Bałkanach.
Berlin. — „Berliner Local A nzeiger" , 

kom entu jąc  politykę na Bałkanach, mówi: 
„P rzypuśćm y, iż polityka ro sy jsk a  n a  Bał­
kanach  dąży do u trw alen ia  pokoju. Nie u- 
lega je d n a k  wątpliwości, iż odwiedzenie 
przez’ m onarchów  słowiańskich Petersbu rga  
może mieć sku tk i  wywołujące obawę, czy 
pokój w najbliższej przyszłości zostanie za ­
chowany. P rasa  z uznaniem  w ita  za­
m iar odwiedzenia K onstan tynopola przez 
monarchów słowiańskich, widząc w tym  k ro ­
ku zapowiedź uspokojenia, czemu, zdaniem  
gazety i w P e te rsb u rg u  nadają wielkie zn a­
czenie.

Sprawy Bośnii.
Wiedeń. — Reskryptem  cesarsk im  pole­

cono ministrowi finansów Burianowi w nieść 
do se jm u bośniackiego projekt p raw a  o do­
browolnym wykupyw aniu  ziemi, dzierżawio­
nej przez kmieci. W ykupu  m ają  dokony­
wać wyłącznie insty tucye rządowe przy po­
mocy środków m aterya lnycb  kr.iju.

Proces Tarnowskiej.

Wenecya. — Sala sądu  zapełniona po 
brzegi. Wśród publiczności— ojciec T a rn o w ­
skiej, kr. 0 ’Rourk. Obrońca P ry łukow a— 
Luzzati, zaznacza, iż z liczby 45 świadków, 
powołanych ze strony Pryłukowa, sąd  dopu­
ścił do zeznań tylko 7-miu. Pozostali obroń ­
cy oświadczają, iż względem ich klientów 
postąpiono tak  samo. Obn ńca  P ry łukow a 
nalega na  zbadanie żony Pry łukow a, z k tó rą  
P ry łukow  się rozwiódł. P ro k u ra to r  sprzeci­
wia się tem u żądaniu. Obrońcy Tarnowskiej 
i N aum ow a są  zdania p rokura to ra ,  tw ier­
dząc, iż wysłuchanie zeznań Żory P ry łuko­
wa przeciągnie sprawę.

Wenecya. — Składa zeznania Naumow. 
N aum ow  oświadcza, iż w 1908 r. poznał się 
w Orle z hr. Komorowskim. Hrabia przed­
stawił N aumowa Tarnow skiej.  T arnow ska  
zrobiła na  N aum ow ie tak  silne w rażenie , że 
wkrótce s ta ł  się je j niewolnikiem. Naumow a 
z T arnow ską  łączyły bardzo blizkie stosunki. 
N aum ow  twierdzi, iż Perie r  była nie tyiko 
pokojów ką Tarnowskiej, lecz oddaną  przyja­
ciółką. W dalszym ciągu swych zeznań N a u ­
mow mówi o wyjeździć hr. K om arowskiego 
zagranicę.

Odczytane zostają depesze N aum ow a 
do Tarnowskiej, świadczące o gorącem  przy­
wiązaniu N aum ow a do podsądnej. T a rn o w ­
ska  dw ukrotnie  w zywała N aum ow s, p rzeb y ­
wającego podówczas w Rosyi, do Wiednia. 
N aum ow  w tedy  był w bardzo t ru d n y ch  w a­
runkach  m ateryalnych . Podczas zeznań, do 
tyczących jeg o  stosunków  z Tarnow ską, 
Naumow płacze.

Pewnego ra zu —m ówi N aum ow —T a r ­
now ska wezwała go  do swego pokoju i po­
kazała m u  te legram  od h r .  Komarowskiego. 
w k tó ry m  było powiedziane, iż h ra b ia  wie
0 wszystkiem. T elegram  ten  zawierał w yra­
żenia obelżywe jak  dla Tarnowskiej, tak
1 dla N aum ow a. N au m o w  uwierzył, iż Ko- 
m arow ski okru tn ie  postępuje  z Tarnow ską 
i od tf j  chwili zaczyna się w jego sercu  bu ­
dzić g o rąca  n ienaw iść  w zględem  hrabiego. 
N aum ow  wraz z T arnow ską  udaje  się do 
Kijowa. Tam  T arnow ska  prowadzi go na 
cm entarz, na  grób  swej m atk i  i b L g a  go, 
aby się zemścił za nią na. Komarowskim. 
Naumow powiedział Tarnowskiej, iż gotów 
jest pójść do Komarowskiego i wyzwać go 
na pojedynek. T arnow ska  na to odpowie­
działa, że powinien wprost zabić K om arow ­
skiego. Opowiadając to N aum ow  p ła !ze.

K onlynując dalej swe zeznanie N au­
mow twierdzi, iż podczas podróży swej 
z T arnow ską  do Moskwy, ta  wciąż pobu za- 
ła go do zemsty n a  hr. K m ąrow skim . Z po­
czątku Naumow kategorycznie  się nie sga- 
d-oł, lecz tak  silny m iała n ań  wpływ Tar 
nowska, iż poddał się tem u  wpływowi. T a r ­
now ska sam a dala wskazówki Naumowowi, 
jak m a zab;ć hrabiego. N aum ow  przybył do 
W enecy i i niezwłocznie zjawił się w domu 
hrabiego Komarowskiego. Drzwi otworzyła 
m u służąca i poprosPa go do gab ine tu .  N au ­
mow m achinalnie  wystrzelił do hrabiego 
z rewolweru, a następnie skierował lufę w 
swą pierś, lecz rew olw er nie wypalił.

Kom arowski ze sm utk iem  w  oczach 
spojrzał na N aum ow a i powiedział: „Drogi 
chłopcze, pocoś to zrobił*. N aum ow  wy c u ­
chnął płaczem, rzucił się do okna  i zaczął 
zw oływ ać ludzi Gdy ci przybiegli i zoba­
czyli płaczącego N aum ow a, przypuszczali, iż 
Kom arowski sam  ta rg n ą ł  s 'ę  na  swe życie. 
N aum ow a poproszono o opuszczenie m iesz­
kania. Siadł on do gondoli i opanowany 
jedną  m y ś lą—uciekać.

Na tern posiedzenie zamknięto.
Zjazd inspektorów drobnego kredytu.
Równe. Na zjeździe inspektorów  d ro ­

bnego k re d y tu  postanowiono otworzyć w 
Równem k u rsy  b u ch a łte ry i  dla członków 
zarządu i towarzystw  k re d y to w y ch  W o ły n ia

Bal u Stołypina
Petersburg. —  Wczoraj u prezesa r a ­

dy m inistrów  odbył się bal, zaproszonych 
było 400 osób, w tej liczbie posłowie i a m ­
basadorowie z m ałżonkam i, m inistrow ie i 
inni d^gaita rze .

Moskwa. — Zm arł znany  działacz W ło­
dzimierz Bachruszyn.

Petersburg.—Zm aił członek Rady P a ń ­
stw a generał  Kryszwicki.

Ekaterynosław. —  W  B erd iansku  a re ­
sztowano złoczyńców, k tó rzy  w d. 12 lu te ­
go ograbili w pociąga  pasażerów.

Petersburg. — Biuro inform acyjne do­
nosi: „Misya perska w P e te rsb u rg u  prosi o 
zakom unikow anie, iż w edług  posiadanych 
przez nią wiadomości urzędowych, jnforrna- 
cyo prasowe, j a k u b y  m isye zagraniczne w 
Teheranie o trzym ały lis ty  z pogróżkami i 
jakoby w sk u tek  tego poseł rosy jsk i dorę­
czył rządowi persk iem u notę, — pozbawio­
ne są wszelkich podstaw 8.

Paryż. —  Konflikt ze służbą kolejową 
został załugodzony.

Mourmalon-le-Grand. — A w iator Parm an 
dokonał wraz z dwom a pasażerami wzlotu, 
k tó ry  trw ał 1 godz. 2 min. 23 sak,, u s ta n o ­
wiwszy nowy rekord dla wzlotów z pasa 
żerami.

Krajowy bank rolny.
—)oo(—

W sobotę ubiegłą w lokalu T-wa w za­
jem nych ubezpieczeń właścicieli ziemskich 
gub. kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej, o d ­
było się zebranie  ^organizacyjne członków

projektow anego w Kijowie banku rolnego. 
Na przewodniczącego jednogłośnie  wybrano 
Al. hr. TyszKiewicza. Obecnych było 38 
osób.

Jeden  z inieyatorów projektu, p. Pecz- 
kowskij, w obszernej przemowie wykazał po­
trzebę taniego k redytu  dla ziemian i w y ­
pływającą s tąd  konieczność założenia banku 
wzajemnego z terenem  działalności rozcią­
ga jącym  się na  3 gubernie .

\Y dyskusyi,  k tóra się wywiązała nad 
projektem, k ilkakro tn ie  zabierał głos dyrek­
to r k ijowskiego ban k u  państwowego, p. A- 
fanasjew, który udzielał zebranym  wyczer­
pujących w yjaśnień i obiecyw ał poparcie ze 
s trony  banku  p iń s tw a .  Członek zarządu 
miejskiego T-wa w zajem nego k redy tu ,  p. 
Cytowicz, wypowiedział zdanie, aby  nie szu­
kając nowych wzorów, całkowicie przyjąć 
s ta tu t  zamkniętego obecnie, właściw e m ó ­
wiąc, przekształconego w sku tek  dążności 
cen tra lizac ji  nyeh  w filię banku  państw ow e­
go „B in k u  Pulskiego-' w Królestwie. Mówr- 
ca w sk iza t  na doniosłą rełę. k tórą  odegrała 
w kra ju  ta  in s ty tu c ja ,  pokryw ając go s ie ­
cią fabryk, rozwijając rolnictwo, zmieniając 
biedny, p asz ;zysty kraj, n a  k w itn ący  — sło ­
wem — wpływając na ogólne podniesienie 
dobrobytu. Działalność „Banku Polsk iego8, 
przyjęła tak  szerokie rozmiary, że zaczął on 
wpływać deprym ująco na prz m ysł guoer- 
nii cen tra lnych . Zamknięcie „Banku Polskie­
go* mówca uw aża  za fa talną om yłkę i w yra­
ża nadzieję na odrodzenie się go u nas. W 
końcu przemowy p. Cytowicz uważa za ko ­
nieczne. aby bank  posiadał p rawo emisyi o- 
blig^cyi.

W niosek ten na otkał k ry tykę  ze s t ro ­
ny p. Afanasjewa, k tórego  zdaniem  emisya 
obbgacyi jest k w esty ą  drugorzędną z tego 
względu, że kap ita ły  swe bank  będzie loko­
wał n a  II hypotece, po banku  ziemskim, 
wobec czego jego listy zastaw ne będą posia­
dały niższy ku rs  od listów banków ziemskich 
i m ogą oprócz tego s tać  s ę przedmiotem 
s p e k u la c y jn a  giełdzie. Wobec tego m ów ca 
doradza nie opierać in s ty tucy i n a  kapitale 
obligacyjnym, tem bardziej,  lż bank  może 
rachow ać na k re d y t  rządowy, 10-krotnie prze­
wyższający kapitał zakładowy.

Po wyczerpaniu lis ty  mówców, pod 
głosowanie została poddana kw estyą . czy o- 
twarcie banku  jes t  pożądanem  i została roz­
s trzygn ię ta  w sensie tw ierdzącym . N astęp­
nie zostały określone cele banku: 1) um o­
żliwienie właścicielom ziem skim  korzystania 
z k redytu  na  II hypotekę (po ban k u  ziem­
skim), z teni, aby k redy t  by ł jaknajtańszy ,  
z amortyzacyą, łub bez, na zasadach wzaje­
mności, 2) udzielanie k redy tu  solo-w^ksio- 
we^o, 3) umożliwienie k redy tu  dla dzierża­
wców, przez dyskontow anie  ich weksli, 4 )  
w szek ie  operacye zaliczkowe, aw ansy  na 
w arranty , św iadectw a kolejowe —  słowem 
wszi-lkie oporacye, pozostające w związku z 
rolnictwem. Za pożądany typ banku, uzna­
no mieszany— akeyjno wzajemny.

Opracowanie szczegółowego s ta tu tu  b an ­
ku powierzono sp ec ja ln ie  w tym  celu w y­
branej koralsyi, składającej się z 16 osób, 
pod przew odnictw em  S. Paczkowskiego. Ko- 
misyl tej polecono legalizację  s ta tu tu ,  w y ­
bory d y re k c j i  b anku  i zwołanie walnego ze­
brania udziałowców. W yrażono przy tem  
życzenie, aby bank  rozpoczął sw e czynności 
od września  r. b. Obecny n a  zebran iu  ple­
n ipotent p. J . Tarnaw skiego, zadeklarował 
udział swego mocodaw cy w zamierzonej in­
stytucyi w kw. 50 ty 8. rb  , poczem uchw a­
lono w strzym ać się z przy jm ow aniem  dal­
szych deklaracyi do czasu zatw ierdzenia 
s ta tu tu .  N a tern zebranie  zamknięto.
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K R O N I K A .
Kal gnf l ar i j r k .

i>;if 22 (7) K a ted ry  św P ie tra . 
J u !ró 23 (8) P io tra  D am ian*.

W ł*u-i kto goos 6 n . 30 
Zaskód iłoćca gofli. 5 m 47 
Dłagość dni* godz. 11 ai, 11.

Kiermasz. Wczoraj o godzinie 12-ej 
w lokalu klubu  szlacheckiego został o tw ar ty  
k ierm asz doroczny, urządzony s ta ran iem  k i­
jowskiego r.-k. T-wa dobroczynności. Zorga­
nizowana pod każdym  w zględem  bez zarzu­

tu  zabawa, ściągnęła tłum y publiczności, 
więc też rojno i gw arno było w rzęsiście o- 
świetlonycb siilach kiermaszowych. Przy ko­
szach szczęścia i stylowo urządzonych kio­
skach panował formalny ścisk. Kiermasz bę­
dzie otw arty jeszcze przez dziś i ju tro .

— Zjazd rolnikow i leśników. Wczoraj 
w lokalu klubu autom obilistów odbyło się 
drugie walne^zebranie członków T-wa wza­
jemnej pomocy rolników i leśników z wyż- 
szem i średniem  w ykształceniem .tN a zebra­
niu dokonano wyborów członków zarządu na 
miejsce ustępujących z kolei oraz zostały 
odczytane referaty pp W ysokińskiego, Wro­
czyńskiego i Krasowskiego. Po wyczerpaniu 
porządku dziennego zjazd został zamknięty. 
Szczegóły zebrania 'podam y w obszerniej- 
szem sprawozdaniu.

— 2 kasyem ery ta lnej.^D ow iadu jem y  
się, iż T-wo kasy emerytalnuj zakańcza per- 
traktacye w sp raw ie j bardzo poważnego 
zabezpieczenia pracowników jednej z naj­
większych firm  nasiennych gub. podolskiej. 
Pertraktacye prow adzijiarząd dóbr.

— M IŁ Y  SU B IE K T . Jed< n z Vupców, przyby­
łych na  k o o tia k ty  do K ijow a, N . F ie d iro w , postał 
swego sub iek ta  M ikołaja  A ksieaow s na kolnj, aby wy- 
kopił tam przybyły tow ar. N a  w ykup ien ie  tegoż dał 
Fiodorow A ksieuotfow i 313 rb. Sab i k t  n ie wykupił 
to w aru , a  p ieniądze ro z trw on ił. F . zaw iadom ił o tern 
p o lic ję  i A. został wczoraj aresztów any.

— D E SP E R A C K I K R O K . W  dom u N r 89 przy 
ul. Żylań:-kiej U rg u ą ł się  na swe życie u rzędn ik  za ­
rządu kolei P o l. Z a c h , W łodzim ierz G. P rzybyłem u 
niezw łocznie lekarzow i uda ło  się  u ra tow ać d e sp e ra ta .

— K R A D Z IE Ż E . O n rp d sj z m ieszkania d ra  
M. W o I R r u r a  (M ikołąjow ska N r  12) skradziono różne 
rzeczy w artości 3:»0 rb. P odejrzen ie  padło na  g s łu ­
żące, k tó re  niezw łocznie aresztow ano.

—  N a  B esarabco w pobliżu sk lepu  de lik a tesó w  
K rupow a, z wozu W . D rygalenki sk radziono  pudło  
herbaty , w ażące 2 pndy, w artości 120 rb.

— W  dom u N r 3 i  przy ni. M a rjiń sk o B ta g o -  
wioszc zcń jk .e j skradziono ze .strychu  b ieliznę, n a leżącą  
do pułkow nika Ł. lzm ajłow a.

— U kradziono iez m ieszkania: p. I Szkotta , przy 
ul. W łodzim ierskiej N r  34. p. M. W arczenko przy dl. 
W ło d z im iersk ie j-N r 9-, p. M. G aw riuszina  przy ul. Ży- 
laósk ie j N r 114. W innych tej o sta tn ie j kradzieży , J .  
R y to k o n ia  i G. G nszczenkę  aresztow ano. A ren z to aa- 
no też p rzekupkę  A.n»«tazyę T u lisk ą , k tó ra  okradTk ir 
dom u N r Są przy ul. Basejnej p iw nicę I. S iryczew - 
skid j i J .  Końcowej.

— vM. 1 'obczyńska (zau łek  Igorow ski N r 4) za­
w iadom ił* policyę. iż były j r j  narzeczony sk ra d ł ja j  
rzeczy w artości 100 rb.

—  N A P A D  Z B R O JN Y . W  dn. 20 lu tego  około 
p iłn o cy  3 n ie wy kry tych złoczyńców dokonało n ap ad a  
n a  pow racających  do dom u przez ul. C m en ta rn ą  p. Czu- 
d tn a  i K orow niczenkę. Z łoczyńcy, do tk liw ie  p o tu rbo­
wawszy sw e ofiary , d a li 2 s trza ły  w pow ietrze  i sk ry li 
się  w ciem nościach nocy. G łucho w ystrzały  słyszał sto­
jąc y  na pobliskim  posterunku  p o lic ja n t ,  lecz n ie  n d a tu  
mu się  ujać złoczyńców.

—  N 1ESZC ZĘSI IWY W Y P A D E K . N a  ul M .  
ry ińsko-B łagow ieszczcńsk iej w pobliża dom u N r H 3  
wóz tram w ajow y n a jech a ł n a  fu rę  w łościanina T. B ła- 
k iety . U derzen ie  byłe tak  silne, iż fu ra  zo sta ła  ro zb ita  
w kaw ałk i, & kcń do tk liw ie  pokaleczony. B łak ie ta  wy­
szed ł z te j przygody bez szw snkn .

— ZU C H W A Ł A  K R A D Z IEŻ . W  dn. 20  lu tego  
w Łukjanow ieckim  dom u ludow ym  podczas p rzed sta ­
w ien ia  zachw ali z łrd z ie je  sk rad li z ub iera ln i w ierzch ­
nie n b rsn ia . Z osta li jed n ak  zanw ażuni przez służbę m iej­
scową i niezw łocznie u jęci. J a k  si< okazało , byli to 
A leksy  Sm al i Jak ó b  Czuchno.

T E A T R  I MUZYKA.

Koncert prof. Michałowskiego.
Dziś wieczorem w sali klubu kupie­

ckiego odbędzie się koncert chlubnie znane­
go prof. Michałowskiego. K oncertant wyko­
na obszerny program , złożony wyłącznie 
z dzieł Szopena, należy się więc spodziewać, 
że ze względu na program , jak  i imię w y­
konawcy koncert ma zapewnione powo­
dzenie.

Występy gościnne p. M. Łaskiej w farsie 
polskiej.

Dzisiaj farsa polska daje znakom itą 
sztukę Zapolskiej „Ich czworo* z p. M. Ła­
ską w roli żon j; kochanka odegra dyrektor 
Pawłowski. „Ich czworo8 należy do aztuk 
najlepiej g ranych  w bieżącym sezonie, po 
przedstaw ieniu kabaret „Mornus* z ak tual­
nym  program em . We wtorek idzie najlepsza 
polska farsa p. t. „Adwokat w zalotach* 
z p. Łaską; drugi akt tej sztuki odbywa się 
za kulisami i obfituje w wiele bardzo cieka­
wych epizodów. W e środę odbędzie się be- 
nefis utalentow anego arty sty  teatru  lwow­
skiego p. H. Klimontowicza, przy udziale 
pani M. Łaskiej.
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Antonio Fogazzaro.

T Ł Ó M A C Z E N I  E J J Z ^ jW  Ł  O S K I  E  G O 
(Z upow ażnien ia  au tora).

—)oo(—
P ani Cortis po całej godzinie opowia­

dania, znalazła się dopiero w powyższym je- 
g  i punkcie. W tern m iejscu , być może ze 
zmęczenia i w zruszeń, lub  z przyczyny, ze 
w opow iadaniach  zwykle koniec byw a naj­
trudn ie jszy ,  dość, że tu  w łaśnie’ zaczęła się 
p lą tać  i przeplatać słowa w estchnieniam i 
i jękam i. Przed Cortisem, ^wciąż” surow y m 
i poważnym, przesuwały się w nieporządku, 
długie, długie la ta  udręczeń. W  tern życiu 
tu łaczem  były wszelkie, nierozłączne z nim 
nędze; były dziwne cierpienia, dla k tórych 
lekarze nie mieli nazwy, była bieda i w y­
czerpanie. Do Lugano przybyła zjDiissel- 
dorfu, za po rad ą  lekarzy, dla k l im a tu  wło­
skiego. Jej cierpienia uśpione chwilowo, 
znowu się odezwały z cał;£siłą. P r a c a 's t a -

ła  się d la  niej czemś w p ro s t  niemożebnem- 
Natencza*, czując się już pokonaną w owej 
walce, t rw ające j od la t  dw udz ies tu  pięciu, 
widząc, zbliżający się w m ro k ach  nędzy, 
swój koniec, py ta ła  Boga, zali nie wychyliła 
już do dna danego  jej kielicha goryczy, zali 
Bóg nie pozwoli jej, choć p rzed  zgonem, 
ujrzeć jeszcze syna!... I Bóg pozwolił je] 
napisać do syna, nie dając jej do widzenia 
się z n im  potrzebnej śmiałości. L ękała  się 
rzec mu: „jes tem  tw oją  m atką" ,  lękała się. 
że jej n e uwierzą, lub  gorzej jeszcze, więc 
u k ry ła  się pod nazw iskiem  przyjaciółki, pod 
nazwiskiem a r ty s tk i—nazw isk iem  nie noszą- 
cem  n a  sobie żadnej plamy; ach tak!...
U m ilkła  i szlochała.

Cortis więcej był ponury, niżeli w zru­
szony.

—  A pomocy żadnej? — zapytał.—Mó- 
w:ię tu  o moim ojcu.

—  Nie. N igdy tego nie pyło.
Cortis zmarszczył brwi. Powiedziała

„nie", ja k b y  z w yrazem  nieśmiałej skargi.
— Co przez to rozumiesz? — zawo­

łał. —  Miałżeby w tym  razie jak ie  obo­
wiązki?

— Och, nie, nie! — rzekła, płacząc.
— Mój ojciec i tak  uczynił wiele —

mówił Cortis. — Żonie sw ej,  opuszczającej 
dach jego zwrócił całe je j  wiano. Czyż nie 
tak  było?

—  Było to tak  nieznaczące —  odpo­
wiedziała.

K rew uderzyła m u do głowy. Czul 
i widział na sobie spojrzenie sw ego ojca, 
czujne, lecz nie surow e, i więcej niż k iedy­
kolwiek s tanę ły  m u  w pam ięci wszystkie  
urazy i bóle, jakie ten  sp raw ied liw y  i nieu- 
g  ę ty  człowiek postanowił sobie przed synem  
ukryć.

— Mój ojciec, był bardzo sz lachetnym — 
rzekł. — A<e w opowiadaniu, s łyszanem 
przezemnie przed chw ilą, są  rzeczy z k tó ­
rych niedobrze zdaję sobie spraw ę.

S ignora  w padła po tych słowach 
w gw ałtow ne konw ulsye, po k tó rych  naetą 
piło tak  silne przygi.ębienie, że nie była 
w stanie, ani mówić, ani słyszeć. Cortis 
w milczeniu su row em  czuwał' p r2y m atce  
wraz z Barbarą.

v r t .
Jazda!

Pani Cortis przez cały dzień niemo- 
gła przyjść do siebie, pomimo apteczki swej

homeopatycznej i m im o k ilku  szklaneczek 
ru m u ,  k tó re  nazywała „najw stręln iejszem i 
z lekars tw *. Późno wieczorem zasnęła.

W tedy to Daniel mógł już powrócić do 
Lugano, w ciągu dnia bowiem, zaledwie zdo­
łał spożyć obiad i napisać do Heleny. Za­
nim odszedł, odwiedził jeszcze pracownię, 
w której tym  razem  nie znalazł ani butelki, 
ani książki i cygar.

— Czy przychodzi k tokolwiek odwie­
dzać panią? — zapytał pokojową.

— P raw ie  n ik t nie bywa — odrzekła — 
z w yjątk iem  jakiejś rosyanki.

— Cóż to za rosyanka?
—  Podobno a r ty s tk a  z teatru , rów nie  

stara , j a k  moja pani. Nazwisko swoje za­
pisała w którejś tu  książce. Ale książkę za­
pewne pani wieczorem zabrała.

J ed y n e  płótno w pracowni, to był ja ­
kiś p o r t re t  i w idok Monte-Rosa, oba n iedo­
kończone. P o r t re t  przedstawiał dok tora  
•l  L ugano, k tó ry  po k ilku  pierwszych se a n ­
sach nie powrócił więcej.

Czy widziałaś — spy ta ł  Cortis —  o li­
ście twej pani p isanym  do mnie?

—  Tak, panie — odrzekła ciszej, z m i­
ną  tajemniczą. Pani, po otrzym aniu depe­
szy, sam a m i o tern opowiadała. Dużo mi

iL

różnych rzeczy naopowiadała, a przytem  trze­
ba było widzieć jej łzy!... Mówiła mi, te  
m% syna, wielkiego pana, i te  syn m a ją 
wkrótce odwiedzić... ponieważ jednak  nie 
chee być odrazu poznaną, więc napisała tak 
i tak...

.— A o czem wspominałaś mi dziś ra ­
no? Że ci pensyi nie wypłacają?

— Pewnie. Od trzech m iesięcy nie 
biorę ani grosza. Pani mówi, że niem a te ­
raz pieniędzy, ale prędko mieć będtie. 
W szystkim  to powtarza. Bo co chwila przy­
chodzi to ten, to 6w, najróżniejsi dostawcy, 
każdy po pieniądze; przychodzi właściciel 
domu, rztźaik , wędliniarz i korzennik. Tym­
czasem pieniędzy tych nigdy niema.., A po­
nieważ wierzyciele ci są ludźmi bez wycho­
wania. więc...

Tu Barbara przerwała dyskurs i pobie­
gła ze światłem  za Cortisem, który, nie tro ­
szcząc się o jej wnioski ostateczne, odwró­
cił się do niej plecami.
________  (D. «. n.i

RE JAKTORZY i WYDAWCY 
TOM ASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWillSKI

D ru k a rn ia  Po lska w Kijowie, ulica W .-W asylczykow ska (Prorozna 9) ró g  Puszkińakiej.



■

'

-u


